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29-go listopada.
Samolubstwo jednej warstwy na­

rodu, zdławiwszy i usunąwszy od ży­
cia politycznego inne stany, po krót­
kim  okresie tryum fu bezmyś'ni3 za­
wiodło nawę ojczystą na zdradne 
mielizny, które ją  wkrótce pochłonąć 
miały. Mniejszość szlachetnych nie 
m ogła zapobiec katastrofie. Daremnie 
św ietlany duch Kościuszki nawoływał 
naród do ratowani* Ojczyzny. Runął 
gmach, w gruzy padły spoiste mury, 
budow ane ręką Chrobrych, Kazimie­
rzów i Jagiellonów.

Nastała ciemność, wśród której na­
gle, jak  ognisty m eteor zabłysła gw ia­
zda Napoleona, m agnetycznym bla­
skiem przykuwając do s:ebie oczy i 
serca Pola Lot. Lecz i ta wkrótce za­
gnała...

Pozostało uczucie zawodu i ponie­
sionej klęski, zwyciężyła idea kompro­
misu, cbęć pogodzenia się z losem. By­
leby żyć, byle przetrw ać do jutraj- 
byle w spokoju koi zystać z łask za­
borców wyłudzonych choćby kosz- 

^tem upokorzenia i fałszu, byle nie 
drażnić bestyi zwycięskich. Niewola 
wchodziła w  krew, w miejsce męskiej 
enei gii i w7 ary we własne siły, są­
czyła tchórzliw y serwilizm i ugodo- 
wość. To była tragedya siwych głów, 
tragedya tych, co patrzyli na gmach, 
gdy  się walił, którzy w otchłani roz­
paczy stracili wiarę i nadzieję.

A le wyrosło nowe, orle pokolenie, 
którem u za ciasno było w dusznej 
atm osferze kompromisu. Wszystko — 
albo n ic ! to ich hasło — a pierwszym 
ich czynem to powstanie listopa­
dowe.

Ł an 6 na Nowolipiu i Solcu, która 
była hasłem do boju, wznieciła pożar 
w sert a całej Polski, a pożar ten nie 
wygasł do dni naszych. r dzieje m y­
śli naszej z doby niewoli to ciągłe* 
zm t genie się tych dwu kierunków, 
starczej myśli o kompromisie z nie­

wolą i młodzieńczej, pełnej buntu i 
poświęcenia tęsknoty za wolnością.

Tow stanie listopadowe upadło. — 
W szystko zawiodło, gdyż nie umiało 
społeczeństwo obrać zdecydowanej 
drogi czynu i walki z niewolą. Za­
wiódł rząd i sejm, zawiódł Cbłęj icki 
i Czaitoryski, zawiódł Lelewel i Dem­
biński, nie zawiódł tylko, jak  zawsze, 
polski żołnierz, spłacając hojną da­
ninę ki wi Ojczyźnie.

Powstanie upadło... Wśród} orgii 
represyi zrodziło się nowe hasło, peł­
ne tragicznej rozpaczy: „Im gorzej — 
tem  lepiej u.

Niech świszczy knut, niech dręczj7 
kat, niech szaleje brutalna przemoc.

Kości męczenników, krew i łzy byłj 
posiewem nowego buntu, pogłębiały 
kiw aw ą przepaść między narodem a 
zaborcami.

I  tak szłoży«ie, ubiegały łata. Na 
wierzchu pozornie świec iy siwe, star­
cze głowy, kłaniające się kornie w 
kierunku zaborczych stolic, a na dnie, 
w podziemiach kuto broń, ważono 
myśli zuchwałe, by rwać obroże.

Dziś minął czas spisków, nadszedł 
ckres leałne^ pracy, ale ten święty 
ogień buntu przeciw niewoli, ogień 
wolności, zażegrięty  ręką powstań­
ców w dniu 29go  listopada 1880 roku 
płonie w sercach i tworzy cuda. On 
dał moc wytrwania i przetrw ania 
gehenny niewoli, on daje energię 
i siły w dobie dzisiejszego tworzenia 
państw a polskiego — on da potęgę, 
by raz otrzym any skarb niepodległo­
ści obronić choćby kosztem najwyż­
szych ofiar krwi i mienia.

Niech święto listopadowej rocznicy 
będzie dn-e m uroczystego ślubowania, 
że poświęcimy wszystko, by bronić 
niepodh głości przed wszelkimi zaku­
sami w<wnętrznego czy zewnętrznego 
wroga, że tego ognia świętej wolności

strzedz i z pokolenia w pokolenie 
podawać będziemy !

Tak nam dopomóż B ó g !

Poco wybieramy 
posłów?

Nie zanosi się ńa żadne wybory, 
więc to, co tu  piszemy, nie ma słu­
żyć za środek agitacyjny przedwy­
borczy7, lecz ma d«ć podstawę do 
spokojnego namysłu i zastanowienia 
się o tem, o czem się zwykle dużo 
mówi, a naprawdę mało myśli w okre- 
saeh gorączki wyborczej. A jeśli so­
bie jasno "uprzytomnimy cel, poco się 
posłów wybiera, to łat wiej i roztro­
pniej, zdrowiej pomyślimy o tem, 
kogo kiedyś na posła wybierać.

W ięc poco wybieramy posłów ? 
Jedni powiadają, że po to, aby bro­
nili wiary i kościoła, drudzy — że 
aby bronili wsi i chłopa., inni — że 
aby bronili robotnika, jeszcze inni, że 
po to, aby bronili miast.

W ięc według nich posłowie — mie­
liby to być bojownicy, stojący w po­
gotowiu, lub też idący w boj i wal­
czący w obronie przeciw czyjemuś 
napadowi i przemocy. 1 któż to ci 
grożący napastnicy i g wałcicinle ? 
Przeciw komu mieliby ci posłow ie 
walczyć? I  znowu jedni powiadają, 
że przeciw księżom i klerykałem, 
drudzy, że przeciw panom i miesz­
czanom, inni, że przeciw chłopom 
i rolnikom (agraryuszora), jeszcze 
inni, że przeciw „burżujom" i kapi­
talistom.

Ma to być zatem walka wszyst­
kich z wszystkimi. Posłowie jadą ne. 
Sejm Już z tą  myśłą, aby walczyć. 
I  czy dziwić się potem móżna. że 
w Sejmie tak trudno o zgodę i je ­
dność, że tak  trudno o większość, że 
w nim kłótnie i swary panują?

Tymczasem zadaniem Sejmu nie 
jes t walka, nie nienawiść ma kie­
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rować pracą posłów w Sejmie. Zada­
niem Sejmu jest uchwalanie ustaw 
i tworzenie pr»w, na podstawie któ­
rych  obywatele mają żyd, a urzędni­
cy r z ą d z ić .  Wecłle tych ustaw mają 
żyć wszyscy obywatele państwa, a 
na podstawie ich całe państwo ma 
wzrastać w potęgę i dobrobyt. Nie 
sto, nie tysiąc, nie milion, ale dzie­
siątki milionów ludzi mają one obo­
wiązywać i dziesiątkom ininonów do 
szczęścia, bezpieczeństwa i dobrobytu 
pomagać. Ustawy te nie mogą być 
tak u&ładane, aby wychodziły na ko­
rzyść tylko części, choćby nawet 
większej i przeważnej części obywa­
teli, a na niekorzyść reszty.

• Najważniejszym płodem rolniczym 
jest zboże. Jego też najwięcej się 
uprawia. Ale żaden rolnik gospodarz 
nie troszczy się wyłącznie o zboże 
i nie tylko pod zboże daje glebę naj­
lepszą, najlepiej uprawioną i znawo- 
żoną. Owszem, każdy gospodarz ró­
wnie pilnie troszczy się o ziemniaki, 
a nawet o kapustę, chociaż uprawia 
jej nie wmle. Ba, uprawia nawet ko­
niczynę i inną paszę, której dla sie­
bie wcale n :e potrzebuje. Ale upra­
wia ją, bo wie, że nią wychowa 
krowę, która mu da mleko i wycho­
wa konia, który mu rolę uprawi, a 
krowa 1 koń znawoża mu glebę pod 
zboże. Gdyby zaniedbał uprawy pa­
szy i gdyby zaniedbał hodowli bydła 
i koni, wnet i zboże przestałoby mrr 
się rodzić i udawać, choć jest naj­
ważniejsze i najpotrzebniejsze.

Tak n. p. prawdą jest, że najli­
czniejszą warstwą w państwie pol­
akiem są rolnicy i może prawdą jest, 
że są najważniejsi i najpotrzebniejsi. 
Jednakże, gdyby Sejm, ów najwię­
kszy gospodarz, przy uprawianiu 
gleby czyli przy uchwalaniu ustaw 
myślał i troszczył się tylko o nich, 
a inne zawody, stany i warstwy zo­
stawił w zaniedbaniu, to z pewnością 
po kilku latach (może prawdziwie 
egipskiego) urodzaju i powodzenia 
dla onego stanu rolniczego mogłyby 
dlań nastąpić i prawdziwie egipskie 
chude lata utrapienia i upadku.

Zresztą i dziś niejeden rolnik 
z tych, którzy uważają swój stan za 
bezprzecznie najważniejszy, odczuwa 
wcale dobrze brak naszego swojskie­
go przemysłu w ziemiach polskich 
i widzi, że nie tylko jeść trzeba, ale 
trzeba się i odziać i obuć, a niema 
w co, że trzeba pługa, brony, siecz­
karni, że trzeba wojska i żandarmów, 
choćby dla obrony przed rabusiami, 
że trzeba sprawiedliwych i nie prze­
kupnych urzędników. Zwłaszcza orak 
swojskiego przemysłu odczuwamy 
wszyscy. Czekamy na to, co nam 
kapr ie z Ameryki i wogóle z zagra­
nicy. A gdyby tak granice zamknięto 
1 znikąd nic się nie dostało? Braknie 
pociągów, braknie opału, braknie bu­
tów 1 odzieży, braknie nie tylko 
cukru, ale i s^li. v

I  dlatego gospodarny Sejm musi 
pamiętać o wszystkich i o nikim nie 
zapominać. I  posłów na Sejm nie ma 
wysyłać się z tą myślą, że kogo wię­
cej, ten  ma siłę, a kto ma siłę, tan  
ma prawo; nie po to, aby siłą i prze­
wagą liczebną jedni drugich w walce 
zmagali. Nic do walki wysyłamy po­
słów, lecz do zgodnej współpracy 
nad zagospodarzeniem państwa, do 
takiego zugospodcrzenia, żeby w pań­
stwie wszystkie stany i zawody do­
chodziły do rozkwitu 1 bujnie i bo­
gato się udawały. Sejm nie ma się 
kłócić, lecz rad zić, a po naradzie 
mądre ustawy wydawać na pożytek 
całego państwa.

Na to, żeby w walce zwyciężyć, 
wystarczy mniej lub więcej dobremu 
wodzowi oddać dużo, choćby jak  
największych głupców czy osłów. Na 
to," żeby mądrze radzić, trzeba dużo 
m ądrych głów, czyli posłów. A jak  
m ądrze radzić o uprawie roli, hodo­
waniu zbóż i hodowli bydła może 
tylko ten, kto się na tern dobrze zna, 
tak mądrze radzić nad gospodarstwem 
państwowem i nad uchwalaniem i 
układaniem ustaw może tylko tea, 
kto się na ustawodawstwie zna. To 
też na posłów wybierać trzeba ludzi, 
którzy się rzetelnie na nieru znają. 
A jak  nawet rodzony syn ślusarza 
nie zastąpi należycie ojca przy war- 
stacie ojcowskim, jeśli się sam ślu­
sarstwa nie uczjd, tak najrzetelniejszy 
i najzacniejszy obywatel państwa nie 
będzie dobrym ustawodawcą, jeśli się 
z ustawodawstwem swojskiem i obcem 
nie zapoznał.

W ięc streszczając się — Powta­
rzam : posłów wybieramy jako usta­
wodawców, którzy mają praw a sta­
nowić.

Ale jest drugie zadanie posłów. 
J a k  każdy dobry gospodarz nietylko 
wyda zarządzenia robotnikom : „To 
a to maćle tak  a tak zrobić", lecz 
potem jeszcze sam oglądnie i zbada, 
czy jego zarządzenia robotnicy do­
brze wykonali, czy n. p, przy kopa­
niu ziemniaków połowy w ziemi nie 
zostawili — tak i Sejm, ów gospo­
darz państwa, ma za zadanie i obo­
wiązek badać i sprawdzać, czy jego 
robotnicy czyli urzędnicy należycie 
,i“go ustawy wykonują, czy ich nie 
zaniedbują i nie zbywają, czy z pie­
niędzy powierzonych im na zagospo­
darowanie państwa, należyty robią uży­
tek. I  to jest drugie, niezwykle trudne 
zadanie Sejmu i posłów; i z tego za­
dania, bardzo zresztą ważnego, nie 
wywiąże się choćby i największa 
gromada osłów, ale na to trzeba ko­
ni icznie dość dużo odpowiednio przy­
gotowanych i wyksztateonych posłów. 
Tu już żadną miarą nie może roz­
strzygać ilość rąk czy gęb, le^z ilość 
i jakość rozumów

Po to wybiera się posłów. A  kto 
wie, po co się wybiera posłów, ten

winien również wiedzieć, kogo z nich 
wybierać.

Józef Rifczy

Z posiedzenia Rady miejskiej.
Posiedzenie Rady miejskiej odbyło 

się dnia 10 i 11 b. m. — Na porząd­
ku dziennym dwie sp raw y: stan apro- 
w :zacyi m ;asta 1 sprawy przem j^lowe.

Aprowizaeya tak  teraz, jak  jeszcze 
więcej na najbliższe miesiące przed­
stawia się niewesoło. — S ta t, stj ka 
„Gospodarza" na powiat rzeszowski 
przedstaw ia się następująco:

Gruntów ornych było 105.G0U mor­
gów — z tego pod zboże chlebowe 
43.000 morg., pod o wies 10.000 morg., 
pod ziemniaki 23.000 morg , pod pa­
stewne i ugory 26.000 morg.

Ponieważ „Gospodarz" przyjm uje 
z morga obsianego zbożem chlebowem 
wobec tegorocznego nieurodzaju 480 
kg, zatem z 13.00J morgów —- 2.0S4 
wagonów.

Na te 2.084 wagonów, mamy lu­
dności wiejskiej 135.000, a ludności 
miejskiej w Rzeszowie i miasteczkach 
40.000. Licząc na głowę po 114 kgr. 
rocznie, na wyżywienie całej ludności 
potrzeba 1995 wagonów: zważywszy, 
ża na zasiew potrzeba około 400 wa­
gonów, brakuje wedle togo obliczenia 
do wyżywienia do nowego 270 wag. 
Takby się przedstaw iał stan wyży­
wienia całego po .viatu.

Obliczenie zapotrzebowania same­
go m iasta R zeszow a: Ilość mieszkań­
ców wynosi 25.440 głów, nadto trzeba 
uwzględnić prze- i przyjezdnych, na j­
mniej 500 osób. Gdyby każda osoba 
otrzym ała pełną racyę chleba t. j .  
1260 gr. na tydzień, potrzebaby mie­
sięcznie 11 wagonów mąki, a przw 
90% wymiale 12 wagonów zboża, 
od */n <5° 3,/ti—98 wagonów zboża.

• Z ogólnego braku 270 wagonów, 
na cały powiat przypada na Rzeszów 
w stosunku ao ilości głów '/7 czyli 
38'/.2 wag. Zważywszy, żeśmy ju ż  
przyżyli 4 miesiące (jak przeżyli, 
mech odpowie M agistrat! Przyp. red.), 
brakuje nam 26 wagpnów. Na te  28 
wagonów brakujących dostało miasto 
zboża pozakontygentowago około 6-ciu 
wagonów, pozostałoby do wyrówna­
nia 20 wagonów.

Mieszkańcy jednak  nie otrzym ają 
pełnej racyi chleba, lecz tylko 800 
gr na osobę i tydzień.

G dyby miasto dawało tylko tę zmniej­
szoną racyę (co, nawiasem mówiąc, 
jes t zaledwie wystarczającem, aby ni© 
umrzeć) potrzebuje do 31/V1 1920 r. 
t. j. do nowych zbiorów około 70 wa­
gonów.

Uwzlędniwszy zatem niedobór i 
obecną zmniejszoną ra^yę chleba, 
moglibyśmy przetrzym ać do zbiorów, 
gdyby... To gdyby jest, dw ojakie:
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1) jeśli producenei dostawią wyzna­
czony im kontengent; to  zdaje się da 
się przeprowadzić p rzy  świeżo za­
ostrzonych przepisach fen. delegata 
pracz rzycie  wojska . kolumn mło- 
carskicj), oraz przy  dobrej woli sta­
rosty , 2) rozporządzeniem jen. dele­
g a ta  ma Starostwo oddać na aprowi-* 
zacyę państwową (innych biednych 
powiatcw) BO°/0 ściągi dętego kontyn­
gentowego zboża. '— Oddanie 50% 
uszczupliłoby nas o trzydzieści kilka 
wagonów, czyli o dobre 1 miesiące 
przeżycia.

My juko cząstka państw a rozumie­
m y obowiązki względem państw a, 
ozy jednak dadzą się one pogodzić 
z interesem naszym ? Jeśli tego ostre­
go  przepisu ncb jlić  się nie aa, prze­
t r z y m a m y  do marca, dalej n ie ; chy­
ba, źe H8m państwo przez im port 
z zagranicy dopomoże.

Cóż więc zarząd m iasta powinien 
był zrobić? — Przedewszystkiem po­
w inien sobie zdawać sprawę, że 800 gr. 
na  osobę i tydzień je s t za mało, a 
więc powinien się by ł się postai ać
0 zaopatrzenie w artykuły niekonty- 
gentowe, zastępujące chleb, tj o ka- 
Bre. To kilkakrt tn .e  podnoszono i na 
komisyi aprow. i nu radzie miejskiej, 
ale dotąd nie zrobiono. Ze to ponosi 
winę jedynie Zarząd miasta.

Powtóre m agistrat powinien jak  
najprędzej przeglądnąć karty  cblebo- 
we i wykreślić wszystkich, którzy 
tylko są w stanie albo zaopatrzyć się 
w zboże, choćby po cenach paskar­
skich, albo kupować chleb pozakon- 
tyngentow y Takich znajdzie się n  nas 
bodaj 20CHI głów.

W prawdzie m agistrat narazi się 
n a  niezadowolenie bogaczy, ale po­
stąpi sprawiedliwie i zaskarbi sobie 
wdzięczność biednych.— „Magistracie, 
chociaż późno, ratuj biednych kosztem 
bogaczów !“

Ponieważ od miesięcy widzimy, 
ja k  producenci paskują zbożem, mi- 
rnowoli nasuwa się wąpliwość, czy 
w ykazany przez „Gospodarza" brak 
270 w agon 'w  je s t prawdziwy. P ra­
wdziwym on może być, bo paskowali
1 paskują średni i więksi producenci, 
biedak na wsi jest takim  samym bie­
dakiem, ja k  biedak miasta i tym 
bezrolnym i małorolrym  na wsi już 
dzisiaj głód zagląda do chaty.

Z  aprow izacją chlebem łączy się 
i aprow:zacya innym i artykułam i, lecz 
o tern z braku miejsca — w innym 
numerze.

Drugim punktem  były sprawy 
przemysłowe, a tu  ua pierw szem 
miejscu wydawanie opinii na konce- 
sye szynkarskie. Ponieważ w n ieście 
mamy 85 wyszynków, w ozem 10 ka­
tolickich, a  75 żydowskich, ponieważ 
liczba 85 przekracza normę przewi­
dziana przez ustawę jeszcze austr., 
K lub chrzęść, radnych postawił wnio- 
ack, a b y : 1) Rada m iasta oświadczy­
ła  się odmownie za udzielaniem no­

wych koncesyi tak  długo, dopók, nie 
dojdziemy do liczby koncesyi, odpo­
wiadającej ustawie (na 500 mieszkań­
ców 1 koncesya; na 25.000 więc 50 
koncesyi); a w wyjątkowych tylko 
razach, gdyby chodziło o ofiarę woj­
ny, Polaka-chrześć. — po dokładnem 
rozważeniu zalet petenta oświadczyć 
się przychylnie; 2) Z chwilą dojścia 
do unornowanej ustawą liczby kon­
cesyi, oświadczała się przeciw udzie­
laniu ich żydom tak  długo, dopóki 
nie nas ta ni sprawiedliwy stosunek, 
zależnie od stosunku ludności w mie­
ście.

Oba wnioski uchwalono głosami 
K lubu chrzęść, i socyaln. Nadto klab 
socyaiistów postawił wniosek, aby 
M agistral zwrócił się do rządu o 
zmianę ustaw y austr w tym duchu, 
aby 1 szynk wypadał na 1000 miesz­
kańców oraz równobrzmiący wniosek, 
j i k  klub chrzęść, pod 2). — W nioski 
uchwalono.

Przymusowy wykup zło ta  i srebra.
Na zasadzie art. 2 ustawy z dnia 

7 listopada 1919 o przymusowym wy­
kupie monet złotych i srebrnych oraz 
złota i srebra w stanie nieprzerobio­
nym (Dz. U. Nr. 84 puz. 433) podaje 
do publicznej! wiadomości Par Mini­
ster Skarbu Dr. Biliński, że dostawa 
złota i srebra, podlegających przym u­
sowemu wykupowi, winna być usku­
teczniona w ciągu 14-tu dni od daty 
ogłoszenia w danej miejscowości oso­
bnego obwieszczenia, zawierającego 
istotną cześć Ustawy („Monitor pol­
ski" Nr. 251, 18/XI. 1919).

Odpowiednie przedmioty należy 
składać do oddziału Polskiej Krajowej 
K asy Pożyczkowej Skarb Państw a 
nabywać będzie za specyabiem po­
kwitowaniem złoto czyste za 1 kg. — 
22 878 mk polsk., srebro czyste 1 kg. — 
672 mk, (zł. 10 kor. — 69,5 mk, 
5 kor. srebr. — 14 n k). W szelkie 
tranzakcye m onetan . złotemi i sre- 
brnem i oraz złotem i srebrem w sta­
nie nieprzerobionym są -w kraju wzbro­
nione.

W ykroczenia przeciw ustawie ka­
rane będą grzyw ną do 50.000 mk 
(75.000 kor.) nadto więzieniem do trzech 
la t Tak mów’ ustawa. Inaćzej jednak 
myśli wielu spekulantów, ogłaszają­
cych gotowość do kupna zakazanego. 
W  Rzeszowie, (czytamy ogłoszenie w 
„Głosie rzeszowskim" Nr. 46) Schilf 
Saul i Synowie skupuje złoto, srebro, 
bry lan ty  po cenach „najwyższych*! 
Czyżby Schifl m e słyszał nic o usta­
wie z 7/X I b. r.?  ^  docznie musi to 
być „złoty" interes, skoro ten  kupiec 
ryzykuje ogłoszenie publiczne, które­
go treść  wchodzi w k o liz y e  z ustawą. 
Dochody tego pana przekroczyły w 
1916 i 17 roku kwotę 220 tysięcy ko­
ron, w czem nadwyżka ponad prze­
ciętne dochody blisko 200 tysięcy, po­

w inny mu wj starczyć na długie lara 
zasłużonego wypoczynku, któryby u- 
nieszkodl.wił jego konkurencyę prze­
ciw interesom Skarbu Państwa, o czem 
zapewne W ładze miejscowe pomyślą, 
lembardziej, że w Rzeszowie mówi 
się o „bajecznych cenach" na złoto 
i srebro, mówi się o niewyśledzonych 
a raczej nieprzyłapanych jeszcze szmu- 
glerach złota do Dziedzic i Oświę­
cimia.

J£to kłamie?
W  47 nrze „Piasta" rozpisał się 

p. Szmiegel ua tem at braku soli w po­
wiecie, zrzucając naturalnie winę „na 
wrogów posłów ludowych".

Pan poseł z Babicy pisze co na­
stępuje:

Warszawa, 13 listopada 1919.
Z  poicodu skarg na brak soli inter­

weniowałem, u władz i otrzymałem na­
stępujące wyjaśnienie:

Rzeszów.
r W  miesiącu wrześniu dostały 1skła- 

dniceu i inne hurtownie 135 tun, to jest 
o 10 ton u ięcej ponad, przydział. Zaś 
w miesiącu październiku dostały rze­
szowskie hurtownie 180 ton soli, to jest 
o 55 ton wyżej ponad przydział. Na 
moje zapytanie, dlaczego u-ysłano więcej 
soli jak  wynosi przydział, odpowiedział 
mi pan szef wydziału: po pierwsze dla 
kwaszenia kapusty, a po druyie, aby 
hurtownie soli mogły zamagazynotcać 
zapas na następny miesiąc, gdyby przy­
dział nie nadchodził z powodu braku 
wagonów. Trzeba dodać, że przydział 
nie przychodzi odrazu, ale stopniowo po 
jednym lub dwa wagony. Dość na tern, 
że w październiku przyszło do powiatu 
rzeszowskiego 180 ton soli, czyli 18 wa­
gonów, to jest wyżej ponad przydział o 
55 ton, czyli przeszło o 5 wagonów wię­
cej. Na miesiąc listopad wyszło dotąd 
ze salin do powiatu rzeszowskiego 2 wa­
gony soli: 1 wagon dla Głogowa a-drugi 
dla Rzeszowa. Oba wagony wyszły 4 
listopada i powinny już być na miejscu. 
Dalszą i spieszną wysyłkę soli dla po­
wiatu przyrzekł nam urząd solny 13 b. m.

Szmigiel Antoni, poseł.

Tymczasem poseł Pluta, do któ­
rego się Składnica rzeszowska zwra­
cała z prośbą o pourgowanie sprawy 
przesyłki soli w W arszawie odpisał, 
jak  następuje:

Warszawa, dnia 18 listopada 1919
Świetnej Dyrekcyi Składnicy Kółek 

rolniczych w Rzeszowie.
Donoszę w odpowiedzi na. pismo z d. 

111X1 br., iż według zapisków Puzapu 
Składnica rzeszowska we wrześniu o- 
trzymała cały przyznany kontyngent soli 
w ilości 35 ton, w październiku, ju ż  
tylko 30 ton, a dlaczego mniej, tego mi 
jasno nie 'nytłómaczono, w listopadzie 
zaś 10 ton. Na listopad podniesiono
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wszędzie kontyngent o 50% i sól ta jest 
ju ż  zadysponowaną do wysłania z Wie­
liczki, a część omoków z Stebnika. Dla­
czego sól ta jeszcze nie nadeszła, Puzap 
tego nie pojmuje, zwala winę na kolej, 
a celem przyspieszenia tej wysyłki, wy­
słał dziś telegram. Spostrzegłem tu w 
Puzapie odrobinę opieszałości, a gdy się 
weźmie na uwagę brak taboru a jeszcze 
większą opieszałość kolei, oto jest przy­
czyna, dlaczego sól na czas nie nad­
chodzi.

Poruszyłem dziś sprawę tę na komi- 
syi aprowizacyjnej a niezależnie od tego 
wniosłem interpelacyę. Dołożę wszelkich 
starań, aby sól na czas nadchodziła, 
proszę jednak, gdyby w krótkim czasie 
nie nastąpiło polepszenie, donieść mi 
jeszcze o tern.

Równocześnie w sprawie soli napisa­
łem artykuł do „P ia s ta n ic ze m  jednak 
będzie on ogłoszony donoszę, iż hurto­
wnie niezależnie od kontyngentu soli ku­
chennej mogą zamawiać sól bydlęcą, któ­
ra będzie o wiele tańszą, a przyczynić 
się może do oszczędności soli kuchennej, 
której ludzie używają do solenia inwen­
tarzowi.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
i pozostaję z poważaniem

Pluta.
A teraz, porównawszy te dwa sprze­

czne pisma, każdy łatwo odpowie, kto 
kłamie, jeżeli zna praw y i nieskazi­
telny charakter posła Platy. Można kła­
mać na wiecach w Babicy, ale „P iast11 
jes t za poważnem pismem, by szpalt 
jego nadużywać.

Walne Zgromadzenie
Organizacyi umysłowo pracujących i ich współpracowników w Rzeszowie.

(Sprawozdanie)
W  sali Kasyna zebrali się w nie­

dzielę 23 listop członkowie Organiza­
cyi U. P . dla omówienia groźnego po 
łożenia ekonomicznego, w jakie ze­
pchnięta została klasa urzędnicza i 
zaprotestowania przeciw zamiarom 
projektu rządowego uszczuplenia tej 
klasie pełni praw obywatelskich przez 
odebranie czynnego i biernego prawa 
głosowań’a.

Głównym purktem  porządku obrad 
był referat p. Dyr. Ostrowskiego, Nie 
sposób przytoczyć w całości tej jęd r­
nej, dojrzałej a nacechowanej powagą 
przemowy. Ograniczamy się do stresz­
czenia podkreślony ch myśli.

Organizacya umysłowo pracujących, 
licząca już dziś przeszło 1100 człon­
ków, powstała z konieczności wobec 
przewagi klas mięśniowych i wobec 
bandytyzmu politycznego w chwili, 
gdy warstwy, które dorwały się rzą­
dów, szafowały między swoich naj­
pierw majątek państwowy, później, 
gdy tego brakło, obietnice — d. i walki 
o pmwa inteligencyi, o kulturę i du­
szę narodu. Inteligencya, jako prze­
ciwstawienie klasy robotniczej i wło­
ściańskiej, stanęła do urny wyborczej, 
jako mieszczaństwo. Ta próba .sił wo­
bec wyborów wyłącznie klasowych 
nie miała i nie mogła przynieść zwy­
cięstwa. Inteligencyi pozostała odtąd 
na każdem polu jedynie inieyatywa. 
Wierzyliśmy, że Ojczyzna okaże się 
dla wszystkich równie dobrą Matką, 
niestety dla nas pozostała macochą. 
Boli nas niesprawiedliwość w roz­
dziale tego, co innym  ho jrą  daje ręką. 
Od nas mimo to n ik t nie usłyszy za­
chęty do strajku lub biernego oporu. 
Historya zapisze tej inteligencyi, która 
od początku ofiarną daniną pracy, 
■wiedzy i krwi uratowała Ojczyznę, 
najpiękniejsze karty  historyi — obecni 
nam tego nie przyznają. Postawiono 
nas i pozostawiono w położeniu stra-

sznem, wprost w skrajnej nędzy! Sejm 
i Rząd muszą w rzecz wgląd nąć ! P o ­
seł Teodorowicz pow iedział: „ja i kil­
ku tylko posłów rozumiemy niedolę 
urzędników małopolskich11, Bobrowski 
zarzucił „nie jesteście zorganizowani!11 
Tak! ale my nie dopuścimy do „zor­
ganizowania11, t. j. strajków, demon- 
straoyi i gróźb. My nie żądamy od 
Rządu pieniędzy, podwyższeń, my 
prosimy o sprawiedliwość, o deputat 
żywnościowy, pomoc w odzieży i o- 
buwiu, o opał, pomoc mieszkaniową 
tak dla urzędników czynnych jak  i 
emerytów oraz nad wyraz biednych 
wdów i sierót urzędniczych na równi. 
Jesteśm y skromni ale stanowczy. My

E rosimy! ale nie „organizujemy sięu — 
o to organizowanie się grozi prole- 

taryzacyą duchową. Czy tego uni­
kniemy, czy nas do tego ńi ! zepchną, 
przyszłość okaże.

Rząd wniósł projekt konstytucyi. 
Odmówił biernego i czynnego prawa 
glosowania urzędnikom. Może to zro­
bił w dobrej myśli, dla utrzym ania 
rzeszy urzędników w chwilach dla 
Państw a ważnych zdała od rozna- 
miętnienia. To pojęcie idealne spra­
wy. Nasze społeczeństwo stoi daleko 
poza zachodem. Półtora wieku kopa­
no w niem przepaść klasową, a mamy 
u siebie 65% analfabetyzmu. Jeszcze- 
śmy nie dorośli do tego pojęcia spra­
wy. Pięeioprzymiotuikowe prawo do­
prowadzało do tego, że dziś brak w 
Sejmie ludzi do pracy. W naszem 
społeczeństwie nie możemy sobie po­
zwolić lekkomyślnie na odebranie tych 
praw inteligencyi, która rozdzielona 
we wszystkich stronnictwach może 
oddać nieocenione usługi Państwu, 
ona jedynie potrafi być bezstronną. 
Państw a ta  praca i wiedza od in teli­
gencyi należy się, z niej Państw u 
rezygnować nie wolno. Jeżeli krym i­
nalnie karany może po pewnym cza­
sie mieć przy wrócone prawo bierne i 
czynne, to urzędnika ma się od tych

praw  usunąć ?! Nie wołno skazać urzę­
dnika na m artwotę obywatelską, bo 
gdy mu braknie poczucia pełni p iaw  
obywatelskich, stanie się najemnikiem, 
ogół starce się obojętnym i nieużyte­
cznym, a to  oznacza dla Państw a u- 
tratę  inteligencyi.

Uchwalono rezolucye:
Organizacya umysłowo pracujących 

i ich współpracowników w Rzeszo­
wie, w poczuciu upośledzenia obywa­
telskiego fuukoyonarjuszy państw o­
wych i nauczycieli, tak  czynnych, jak  
i emerytów i grożącego im dalszego 
upośledzenia obywatelskiego, w oba­
wie, że walka z tymi niedostatki mi 
może zachwiać ich dotychczasową 
odporność i pchnąć do radykalniej­
szej walk' o by t — domaga się od 
Rządu i Sejmu wglądnięcia w ich 
położenie i zaradzenie mu przez na­
stępujące zarządzen iu

I. Zrównanie poborów służbowych 
i wynagrodzenia za zajęcia uboczne 
z płacami urzędników Kongresówki. 
Przyznanie deputatu żywnościowego 
i opałowego na równi z oficerami 
armii polskiej. Pomoc w nabyw aniu 
odzieży i obuwia dla urzędników i ich 
rodzin. W szystko tak dla funkeyona- 
ryuszy w czynnej służbie, jakoteż d la 
emerytów, wdów po urzędnikach i sie­
rót urzędniczych.

II. Ze względu na układ klas spo­
łecznych i na normalny bieg życia 
publicznego w p iństw ie polskiem R ząd 
nie dopuści do odmówienia funkeyo- 
naryuszom państwowym czynnego i 
biernego prawa wyborczego.

Rezolucye te  prześle Organizacya 
do Rządu i Sejmu.

Inteligencyo! łącz się !

S
Z sali sądowej.

&
PŁAW O, pow iat NISKO.

Cudem ocalona. Janow ej Tuzimo- 
wej z Pława, wsi w powiecie niżań­
skim, dała się dobrze we znaki wojna. 
Zaraz po jej wybuchu obrońcy bł. 
pamięci A uslryi zabrali jej pięcioro 
bydląt, konia i wóz, a że tego im 
było za mało, zabrali także męża n a  
podwody w podróż, z której nigdy 
już  nie wróci’ po paru bowiem mie­
siącach doczekała się jedynej, jaka  
przy szła wiadomości, że i. mar i w szpi­
talu, gdzieś na Śląsku.

N a zniszczonem gospodarstwie po- 
pozostała sama z 10-łetnim niespełna 
synem. Nie mogąc sobie dać rady  
z gospodarstwem, gdy w lecie 1917 
zgłosił się do niej po żebraniu nieja­
ki Andrzej Rychlak, 42 letni włóczę­
ga, rodem z odległego od Pław a o 2 
mile Przyszowa, i n a  jej propozycyę 
objawił gotowość pozostań’t. u  niej 
na  wyrobku, kobiecina przyjęła go 
ochotnie do pomocy przy gospodar­
stwie.



Nr. 20 ZIEMIA RZESZOWSKA Str. 5

Po kilku dniach nieuawykły do 
| pracy Rychlak rzucił robotę, puścił 

się w dalszą włóczęgę i zgłosił się 
do niej dopiero w marcu b. r. P o ­
trzebując parobka, Tuzimow.. przyjęła 
go ponownie, aby go zaś do pr.tcy 
ssachęció, obiecała mu prócz w ktu 
płacić wynagrodzenie dzienne. W  po­
łowie lipca podjęła należny jej zasi- 
łbk wojenny i d.-ła z niego Rychla- 
«owi 22 K, tłumacząc się, że ma 
inne pilne wydatki, z-tern więcej na 
razie dać mu nie może. Rychlak 
obraził się o to i odszedł ze służby.

Dnia 19/7 późnym wieczorem zau­
ważyła Tuzimowa, ze zginęła jej ze 
-sieni siekiera. W szelkie poszukiwania 
za nią pozostały bez skutku. Jak  się 
później okazało, ukradł ją  Rychlak, 
zakradłszy się po czterodniowej nie- 
-obecnnści niepostrzeżenie pod jej dom, 
a  zrobił co w tym celu, aby Tuzimo- 
wa i jej syna zamordować, a potem 
ograbić. Z tymi zam iaram i zastała go 
rankiem  Tuzimowa, czatującego pod 
-stodołą na chwilę stosowną do wyko­
nan ia  strasznego planu, W łóczęga 

I oświadczył zdziwionej gospodyni, że 
■wraca na służbę, a przyszedłszy 
-w nocy nie miał śmiałości budzić jej, 
w olał więc doczekać pod domem do 
rana. Tuzimowa dała mu zatem śnia­
danie, potem obiad. 33,ła to niedziela. 
N adszedł wieczór. — Tuzinowa z sy­
nem, zjadłszy kolacyę, ułożyła się 
-do snu na jednem  łóżku, a w drugiej 
izbie zajął miejsce Rychlak. Dobrze 
ju ż  po połnocy zbudziło zmorzoną 
■snem kobi* tę ciche stąpanie koło łóż­
ka. Nim jednak miała czas zapytać, 
k to  to i czego chce, otrzymała nie- 
-spodzianie dwa silne ciosy ostrzeni 
siekiery v» lewą rękę, którą miała 
Tiłożoną we śnie na piersi — zaraz 
p o  tych dwóch spadł na nią trzeci 
straszny cios, wymierzony w lewą 
pierś w okolicę serca pomiędzy żebra. 
Stało się jednak coś, co możnaby na­
zwać cudem. Albowiem kilka dni 
przedtem , udała się Tuzimowa do 
Niska. Po drodze spostrzegła leżący 
n a  ziemi medalionik z M atką Boską, 
wielkości koronówki. Podniosła go, 
ucałowała ze czcią i zawiesiła na szyi 
p rz y  różańcu. Nie przypuszczała wów­
czas zapewne, że medalionik ten 
u ratu je  jej życie. Albowiem siekiera 
m ordercy trafiła właśnie na ten me- 
dalionik, zgięła go niemal we dwoje, 
wgniotła wskutek wielkiej siły ude­
rzenia w ciało, ale nie mogła wejść 
.głębiej. Krew zalała ofiarę, która 
zerw ała się z łóżka i wraz z synem 
narobiła krzyku. Zbiegli się sąsiedzi, 
zbój jednak  nie czekał, lecz rzuciwszy 
skrw awioną siekierę przy łóżku, 
uciek ł co żywo bez czapki i ubrania. 
Byohlaka przyłapała nasza skrzętna 
Kandarmerya, a Sąd okręgowy rze­
szo ws ui po odbytęi niedawno rozpra­
w ie skazuł go za usiłowane morder­
stwo n a ' 10 lat ciężkiego więzienia.

KRONIKA.
Przyjazd Naczelnika Państwa zo­

stał, jafc s ę dowiadujemy, odroczony 
na czas nieograniczony, gdyż Naczel­
n ie  Państw a musi pozostać jakiś ozas 
na rekonwalescencji.

Przestawienie urządzone siłami kół­
ka amatorskiego Szpitala Załogi w R ze­
szowie w „Sokole14 22 b. m,. dało 
chlubne świadectwo zarówno inicja­
torom jak  i siłom amatorskim, biorą­
cym w niem udział.

W prost wierzyć s:ę nie chciało, że 
to prości żołnierze występują tak  
składnie i recytują swe role. To też 
wieczór ten zrobił nadzwyczaj miłe 
wrażenie. Czuło się atiriosferę nową, 
nieznaną dotąd u nas. — K to kiedy 
w wojsku austryjackiem  o ozemś po- 
dobnem pomyślał?! — Tern większa 
też jest zasługa Dra Jakubowskiego, 
inicjatora tej imprezy, jak  i reżysera 
por. Szustowa, którego pracę należy­
cie ocenić mógł tylko ten, kto choćby 
cokolwiek zna się na truduościach, ja- 
1 ie musiał zwalczyć.

Szkoda, że Publiczności cywilnej 
było tak mało — niestety, wolała 
pójść na zabawę do kasyna.

Wypłata procentów od asygnat 
polskiej pożyczki. Procenta po dzień 
1 maja 1920 od przedłużonych asy- 

-gnat polskiej pożycz k i  wypłaca go­
tówką oddział polskie| krajowej K a­
sy pożyczkowej w Rzeszowie. Nale­
ży zgłosić się osobiście, wypełnić prze­
dłożony druk i oddać do ostem plo­
wania posiadane asygnaty. Bez wzglę­
du na to, gdzie zostały nabyte asy­
gnaty, wypłatę uskutecznia wspom- 
uiaua P. K . Kasa Pożyczkowa, przy 
ul. 3-go Maja (dawny bank austr.- 
weg.) w godzinach urzędowych rano.

Pan burmistrz znalazł adwokata.
Ja k  to już w swoim czasie zaznaczy­
liśmy, nasz p. Burm istrz za obietnicę 
miejsca, w magistracie kupił sobie 
„menerau naszych rzeszowskich so- 
cyalików p. Krwawicza, którego słu­
sznie zwaćby można od tej pory B ie­
lewiczem Trudno byłoby człowieko­
wi zdrowo myślącemu zoryentować 
się w steku nonsensów, jakim i nasi 
domorośli mowc-y socjalistyczni tuma­
nili cierpliwych słuchaczów na osta­
tnim wieGU w niedzielę 23 b, m. Od­
nieśliśmy tylko wrażenie, że głównym 
tematem wypoconych mów była obro­
na m agistratu i p. Burmistrza. Do­
słownie p. Krwawi.cz powiedział na 
końcu, że „przedłożył sprawozdanie 
z działalności gm iny44. Szkoda, że p. 
Burm istrz wyręcza się niefortunuym i 
zastępcami, ale darmo, — „Sitnilis 
simili gaudet44.

Sztandar dla I. gimnazyum. Nieda­
wno wyczytałem w „Ziemi Rzeszow­
skiej14 notatkę, że sztandar zamówio­
ny  przez „Noto pan ien14 dla pułku 
ziemi rzeszowskiej nie może spełniać 
swego przeznaczenia i je s t  do na­

bycia. — Czy nie należałoby go ofia­
rować nasznj młodzieży gimnazyalnej ? 
W szak w aobis listopadowej do w a l­
ki o Lwów ona jedyna stanęła karmie 
do apelu, dając przykład poświęcenia 
całemu społeczeństwu. — Nie«h ten  
sztandar będzie symbolem tech  ha­
seł, które przez lata  całe wlewała 
w ich serca nasza polska szkoła i za­
kładem, że pozostaną im nadal wierni.

W  Krakowie każde gimnazyum  
ma swój sztandar, niech ten  znak 
miłości i przyw iązania Jo  zakładu i 
do kolegów ma i nasze I  gimnazyum. 
Poddaję ten  projekt pod rozwagę 
pp. profesorów i na początek skł-.dain 
na ten cel 30 koron. K. K.

Drzawo na opał. Od kilku miesięcy 
konsumy miejscowe zamówiły drzewo 
na opał w „Związku włościańskim44 
w Rzeszowie. Jak  doszło do naszej 
wiadomości, kilka wagonów dostar­
czył Związek Sądowi. — Członkowie 
konsumów, zamówiwszy drzewo przez 
konsumy, oczekują beznadziejnie tego 
drzewa. Tymczasem miejscowi do­
stawcy, żydzi, drą skórę z  biednych 
ludzi, pobierając ceny horendalne. 
C ierpią J udzie i płacą. Dziwna rzecz, 
dlaczego ta  dostawa tak  opornie idzie? 
Zachodzi obawa, że drzewo do Związ­
ku przyjdzie..., gdy go już nie będzie 
trzeba!

Czytelnia T. S. L. zaopatrzona 
w pisma krakowskie, lwowskie, war­
szawskie, poznańskie i lubelskie, tak 
treści naukowej, politycznej, jak  i fa­
chowej, je s t otw arta codziennie od 
godz. 4-tej do 7-niej dla członków.

Vapiecli poczły. Telegram  pilny 
nadany dnia 17 listopada z Rzeszowa 
do odległej o 20 kim. Dylągówki po­
trzebował kilka dni, zanim przybył 
na  miejce przeznaczenia. Przyczynę 
zwłoki była okoliczność, że telegram  
wprzód musiał odbyć pielgrzym kę do 
cenzury, w Przemyślu.

Obrn» I listopadowy urządza Orga- 
nizacya Obrony Narodowej wraz z 
miej sco we mi Towarzystwam i w nie­
dzielę 30 b. m. Program  ogłoszony 
afiszami. K to Pulak, powinien wziąć 
udział w obchodzie. Uczestnicy będą 
wpisywać się do księgi pamiątkowej.

Ostrzeżenie! Po Rzeszowie uw ija 
się szajka złodziei mieszkaniowych, 
k tóra chodzi od doma do domu i wy­
pytuje się, czy tu nie mieszka szewc, 
krawiec itd. a p-zy tej sposobności 
kradnie co sie da. Jedna  taka  szijka.. 
która przyjechała z Krakowa, a ty  się 
„odkuć14, została aresztowana za k ra­
dzież różnych rzeczy u podp. Rym ara. 
G dyby się podobna szajka nawinęła, 
należy ją  natychm iast oddać p o lic ji,

Socyaliści się mnożą. J a k  słysze­
liśmy p. podp. Nadzieja zgłosił akces 
.ako sym patyk do party  i P. P. S. w 
Rzeszo wie. Rychło czekać, ak z t 
swoim pupilkiem pójdzie nasz Bur­
mistrz, który już i tak  szusa popar­
cia u n.:ch, jako u ostatniej deski ra-
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uuiku swej nadwątlonej karyery  poli­
tycznej.

Rekwizycja towarów przez wojsko­
wość Dzięki energicznemu wystąpie­
niu  W ładz wojskowych a w szczegól­
ności majora Zapalskiego rekw izycja 
dokonana w dnia 24 bm. okazała, że 
w Rzeszowie jost bardzo dużo tow aru 
bław atnego oraz skór. wszystko cho­
wane po magazynach w celach spe 
kulacyjnych. W  jednym  dniu wydo­
byty na światło dzienne tow ar oce 
niąją znawcy na pizeszło 2B milionów 
koron, a fco dopiero mała cząstka to­
warów zamagazynowanych w naszem 
mieście. Podnieść należy z uznaniem  
sprawność policyi wojskowej i energi 
czne zabiegi p. por. Łukaszkiewicza.

Komunikat urzędowy.
L: U. VI. 813/19. 

W  Im ieniu 
Najjaśniejszej R zeczypospo lite j! 
Oskarżeni: 1) Tomasz Kokoszka, 

la t 52, syn Jan a  i Zofii, rzym. kat.;

2) W ojciech Batcg, la t 56, rzym. kat., 
syn Maryi Batog, -— gospodarze ze 
Świlczy — winni są, że w lecie br. 
w Św;lczy wykorzystując nadzw y­
czajne stosunki spowodowane wojną,' 
żądaJi, pierwszy za ziemniaki, a drugi 
za zboże, cen widocznie nadmiernie 
wygórowanych, bo Tomasz K oko^ka 
od Michała K rupy za korzec ziemnia­
ków starych kwotę 201 kor., a W oj­
ciech Batog od tegoż Michała K rupy 
za pół korca żyta kwotę 400 koron, 
czem popełnili pizekroczenie z § 20 
ustaw y 1. rozp. z 24 marca 1917, L  131 
dpp. Zasądzeni zostają za to, w myśl 
§ 20. powołanego rozporządzenia, ka­
żdy z nich na karę cztemastodniowe- 
wego aresztu, ponadto każdy z nich 
na kaię dodatkową, i t a k : Tomasz 
Kokoszka na grzyw nę w kwocie 1000 
koruh (tysiąc koron), a W ojciech Ba­
tog na grzyw nę w kwocie 400 koron 
(czterysta koron) na rzecz Skarbu Pań­
stw a z tern, że w razie ich nieścią­
galności, dalsza kara aresztu po dzie­

sięć dni trwającego na nich wyko­
naną będzie.

W  myśl § 389 pk. zasądza się 
obu na ponoszenie kosztów karno-są- 
dowych, a po myśli § 45 powyższego 
rozporządzenia na jednorazowe ogło­
szenie tenoru wyroku w tygodniku 
„Ziemi > Rzeszowska“ na koszt oskar­
żonych.

Redukując odpowiednio pobrane- 
przez oskarżonych ceny, zapłacą po­
szkodowanemu Michałowi Krupie, ty ­
tułem  odszkowania po myśli § 366 
pk. i § 20 ust. 5 popoł. rozp., a mia­
nowicie: Tomasz Kokoszka kwotę
100 koron, a W ojciech Batog kwotę 
270 koron.

Sąd powiatowy —- Oddział VI. 
Rzeszów, dnia 21 października 1919,

Odpowiedzi Rekakcyi.
£. W. Rzeszów. Prosimy o dalszy 

ciąg rozpoczętych informacyi.
P. 0. St. Rzeszów. Dziękujemy za­

siewa sympatyi — sprawę poruszymy.

Administracya „Ziemi RzeszowskiejLL poszukuje chłopców lub dziewcząt do ulicznej 
rozsprzedaiy tygodnika za dobrym zarobkiem

Składnica Kółek Rolniczych
W  RZESZOWIE

Filie w Głogowie i Błażowej, 
poleca

Towary spożywcze i Kolonialne, law ę,
herbatę, pieprz,, cykorję, m usztardę, sok 
malinowy, mydl > t adomierskle, sodę 
do prania, zapałki, pastę do obu .na, 
wino beczkowe i daszkowe, wódki, r»m y 

i t. p.
bzklo, porcelanę, naczynia kamionkowe, 
fajansów e, o blachy emaliowanej, żelazne 
ruszta do pieców, gwoździe, kłódki, sitka 
biłgorajskie, wyroby bednarskie: b&tje, 

konwie, putnie i t  p.

Spółka hodowców drobiu
Stow. za rejestr, z ogr. odpow.

W RZESZOWIE rr-T-.
ZAŁO ŻO NA  28 LISTOPADA 1917 R. 

M IE Ś C I S IĘ  W  DOM U W ŁASNYM  
:: P h Z Y  PLACU  K IL IŃ S K IE G O . ::

Udział wynosi 10 K. — W pisowe 
1 K . — Można wpłacać i więcej 

udziałów.

Dywidenda za rok 1918 
wynosi 8%.

Urzędowanie dla stron
odby* a się codziennie z wyjąikiei i 
niedziel i świąt od godziny 9 do 1.
W  tym  czasie przyjmuje nie udziały, 
zakupuje się i sprzedaje ja ja . :: :: u

K r t f t ł l V  7 k i £ ) ł  miei sce p o b y tu  Ma- a V L U U y  l  l a l  ry a u a  T yszkiew icza,
u czn ia  ukończonej I I I .  k l gim n., raczy  z a
wiadomi*'- rodziców . — T yszkiew icz, L w ów
ul. W u lk a  L . 12. 1 - 1

Ośmiomiesięczna sas™0ai0dS
sp rzed an ia  lub  zam ianę. — W ia d c  lość, po­
ru czn ik  G rabow ski W ojskow y U rząd  G o­
spodarczy , R efo rm acka 2. 1 — 1

Wzorowa szkolą
pisania na maszynie przj jmuje do 
POWIELANIA i przepisywania wszelkie 
pisma ja k :  sprawozdania, okólniki,
podania, zawiadomienia, formularze, 
druki i t. p. Poruczoue prace wyko­

nuje szybko i starannie.
Zgłoszenia przyjm uje między g. 3—5 po poi. 
August Beck w Rzeszowie, B e m a  636.

17—25

Dr Jfizif Stnrzewski
b. lekaiz kliniki kobiecej w Paryżu; 
asystent król. kliniki hirnrgicznej we 
"Wrocławin; zakładu położniczo-gine­
kologicznego krajowego wraz z szkołą 
dla położnych we Lwowie; dyrektor 
szpitali powszechnych w Tarnowie, 
Krakowie i we Lwowie ; dyrektor i prof 
kraj .szkoły pielęgnowania chorych we 
Lwowie, osiadł obecnie w Rzeszowie 
i ordynuje w mieszkeniu przy nlicy 
Tizeciego Maja 1. 22, II . piętro od 

godziny 3 do 4 po południu.

O O O O O O O O O O O O O O

Ska rolniczo-handlowa

„Gospodarz"
w domu Towarz. rolniczego

w Rzeszowie, ul. Kolejowa 11.
ma na składzie do sprzedaży 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
nasiona, :: nawozy sztuczne, 
smary, postronki, kosy, sier­
py :: m otyki i t. d.

<3 o o o o o o o o o o o o o

HJOOOOOOOOOOOOC
„Ziemię Rzeszowską11 "32?
w Rzeszowi0 w Kiosku Nr. 1. obok 
kościołi w księgarni kolejowej, w Kio­
sku p. barana  na Poizam czu, w  Kio­
sku p. Ant. Barana obok ogrodu miej- 
sk;ego, w Kioslu p. Laszcza przy uh 
Marszałkowskiej, u p. Wachsa w głó­
wnej trafice i w trafice p. Bosenberżonki 

przy nl. Zamkowej.
P rzedpłatę na prenum eratę nadsy­

łać należy wprost do Adminiscracyi. 
N a opłatę pocztową należy miesięcznie 
dołączyć 20 hal.

X X X X X X X X X X X X X X

Kupujcie polską 
pożyczkę państwową.

Pismo redaguje Kom itet. Odpowiedzialny R edaktor Franciszek StązKiewicz. — Z drukarni J . A. Pelara w Rzeszowie.


